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Cena numeru 
pojedynczego
Reklamacye otwarte są wolne od 
opłaty pocztowej. — Redakcya 
rękopisów nie zwraca i bezimien­

nych listów nie uwzględnia.

10 h NAPRZÓD
Organ centralny polskiej partyi socyalne-demokratycznej.

W ychodzi codzienn ie  o godzin ie 6 w ieczo rem .

Redakcya i Administracya 
Kraków, Dunajewskiego 5.

Telefon Redakcyi Nr. 396.
Telefon Administracya Nr. 2314.

Konto czekowe Nr. 34.095. 
Fach pocztowy na listy Nr. 1,16, 
Adres telegr.: Naprzód Kraków'

Dział inseratowy: 
ul. G o łąb ią  L. 2. I. p.

(Róg ul. Brackiej) 
Telefonu Nr. 1354.

Konto czekowe 910.
Ceny ogłoszeń: Za miejsce wier­
sza petitem 36 h. Za miejsce wier­
sza petitem w nadesłanem 90 h.

Akcya niemieckich socyalistów za demokratyzacyą państwa.
W . Adler żąda, aby Rosyi zaproponowano pokój* —  Rosyjski komitet 
robotniczy poleca żołnierz© mpoddawanie się? —  Caryca utrzymywała 

telegraficzne stosunki z Niemcami?
Niemcy a rewolucya 

rosyjska.
Akcya niani. soc. demokracyi. — żądamy syste- 
mq parlamentarnego! — Niemcy w tych cza­
sach nie powinny wydawać idę państwem poli­

tycznie zacoianem!
„Abend" wiedeński donosi, że niemiecka so- 

cyai-demokracja planuje w niemieckim parla­
mencie w związku z oczekiwaną mową kan­
clerską i debatą budżetową wielką akcję w spra­
wach polityki wewnętrznej, a podobno także 
zagranicznej.

Zasadnicze motywa akcyi przedstawia ostatni 
„Vorwarts“, pisząc:

„Nowy niebezpieczny wróg podniósł się prze­
ciwko Niemcom; mam na myśli nie Amerykę. 
Tym niebezpiecznym wrogiem jest przekonanie 
nieprzyjacielskich ludów, że bronią w walce 
z Niemcami wolności świata. D opók i cara t je ­
szcze istniał, nie m ożn a  by ło  tego tw ie rd z ić , te ­
raz jednak tą przeszkodę usunięto i w  opinii 
wrogów zachodzi doniosła zmiana. Dla niemie­
ckiej polityki wojennej oznacza upadek caryz­
mu wielką stratę, którą musimy pok ryć  wszel­
k i emi możliwemi środkami. W  tych  czasach 
Niemcy nie mogą przed oczyma świata, stać ja ­
ko państwo, które w rozwoju urządzeń poli­
tycznych zosta ło  w ty le  poza w szys tk iem i in ­
nemi.

Artykuł .,Vorwartsu“ w końcu przychodzi do 
wniosku, że jeśli ludy przeciwko ludom walczą 
w rowach strzeleckich, to także tylko lud z lu ­
dem może zawrzeć pokój i  tylko lud z ludem 
będzie mógł się umówić co do zażegnania w o ­
jen na przyszłość. Wówczas wrogowie Niemiec 
uwierzą, że Niemcy chcą się bronić do ostatniej 
kropli krwi, chcą jednak tak że  zawrzeć pokój.

Artykuł kończy się s łow am i: „N ie , n ie  w  tym  
celu, by Niemcy osłabić, le cz  aby je uczynić 
silnemi i  odpornemi na przyszłość  d la  pokoju i 
wojny, potrzebujemy systemu parlamentarnego 
i  to właśnie teraz. A lb o w iem  m am y obow iązek  
być tak silnemi nie tylko m ilita rn ie , lecz  także  
politycznie, jak tego wymagają n ow e czasy. Z  
miejsca kierowniczego w ie lo k ro n ie  zap ow iad a ­
no, że te czasy n adejdą . Oto właśnie już nade­
szły! Zrozumiejcie to“I

„Tyle „Vorwaerts“. Wiedeńskie p ism a  dono­
szą, że akcya socyalistów zn a jd z ie  p oparc ie  n ie ­
tylko w  obozie p ostępow ców , lecz  także  n aw et 
narodowych liberałów.

Rewolucya rosyjska wewnętrzną sprawą 
Niemiec.

Podobny b ieg  myśli, ja k  w  cy tow an ym  p o w y ­
żej artykule „V o rw a e r tsu “ zn a jd u jem y  w  innych  
artykułach tego ż  dziennika. N p. w  jed n ym  z  o- 
statnich wstępnych a rtyk u łó w  pt. „D as V erhan - 
gnis des N ich ts tu n s" —  Fatalna bierność".

W p ra w d z ie  —  p isze d z ien n ik  so cya lis tyczn y— 
pisma p ra w ic o w e  („P o s t " )  u w a ża ją  za  rzecz  n ie ­
słychaną, je ś li  rew o lu cyę  ro sy jsk ą  i  w ew n ę trz ­
ne sp raw y  n iem ieck ie  w y m ien ia  się jed n ym  
tchem i  za p y tu ją  —  czy  ro sy jsk a  rew o lu cya  jest 
niemiecką sp raw ą  w ew n ętrzn ą . N a  to jedn ak  
hależy n araz ie  —  ostrożn ie  —  odrzec, że ro s y j­
ski carat w ciągu wieków był bardzo ważnym 
faktem niemieckiej polityki wewnętrznej. W y ­
starcza  p rzyp om n ieć  rok  1815 („św ię te  p rzy m ie ­
rze") i rok  1848 (zduszen ie eu ropejsk iego  ruchu 
W olnościow ego).

D z ien n ik  zw raca  uw agę, że w n ika  z  caratem  
b y ła  zaw sze  bardzo w ażn ym  momentem ideal­
nym w  n iem ieck ie j w o jn ie  obronnej —  m om en ­
tem , k tó rym  chętn ie  p os łu g iw a ł się także  rząd  
n iem ieck i. Tego momentu obecnie już niema.

M ożn a  jed n ak  na  m ie jsce  starego hasła  posta­
w ić  now e, je ś li m ożn a  będzie  p ow ied z ieć  lu do ­
w i:  b ron ic ie  o jczyzn y , k tó ra  zosta ła  d la  w as prze 
budow ana, jako równo uprawnionych obywateli.

„V o rw a e r ts "  w ym ien ia  tu także  kw estyę  p o l­
ską, p isząc:

„To, co Polaków najbardziej od Rosyi odstra­
szało, była nie Rosya, jako taka, lecz terorysty 
czne rządy caratn. Musimy więc Polakom co- 
najmniej dać te same gwaraneye rozwoju, jakie 
daje rosyjska demokracja"!

Dr W. Adler o rewolucyi 
w Rosyi i pokoju.

„Teraz jest chwila pomyślna, aby Rosyi oliaro- 
waó pokój".

W. Sali D om u robotn iczego  w  dzicSnicy F avo - 
r iten  w  W ied n iu  w obec k ilk u  tys ięcy  słucha­
czów' m ó w ił poseł do R ad y  pań stw a  tow . d r W i ­
k to r  Adler o rew o lu cy i w  R osy i. M ów ca  w y w o ­
d z ił p om ięd zy  in n em i:

„K a n c le rz  n iem ieck i B e th m an n -H o łlw eg  p o ­
w ied z ia ł n iedaw no, że „b iad a  m ężow i stanu, k tó ­
ry  n ie  ro zu m ie  zn ak ów  czasu". S łow a  te odno­
s iły  się w ów czas  do p o lity k i w ew n ętrzn e j. G dy 
k an c le rz  będzie  w e  czw artek  w yg łaszać  w  B e r­
lin ie  oczek iw an ą  m ow ę, m oże znow u  p ow ló rzyć  
ow e słow a, tym razem w  odniesieniu do polity­
ki zagranicznej.

Albowiem teraz jest chwila pomyślna, ażeby 
narodowi rosyjskiemu ofiarować pokój. Jeże li­
by  kadec i b y li za  w o jn ą , to p rzec ież  is tn ie ją  ro­
botnicy, będący ro zs trzyga ją cym  czyn n ik iem , 
a  oddaw n a  p ragn ący  pokoju . T ak że  ch łop i ro s y j­
scy  są p rzec iw k o  w o jn ie . A  trudno u w ierzyć , 
ażeby w o jsko , k tóre  ty le  u c ierp ia ło , żąda ło  d a l­
szego  p row adzen ia  w o jn y ".

Z przebiegu rewolucyi.
Rząd ocenia sytuacyę bardzo optymistycznie. — 

Wszyscy za dalszą wojną.
Doniesienie Petersburskiej agencji telegraf.: 

Pułk wołyński, którego wystąpienie na rzecz lu ­
du rozstrzygnęło o losie rewolucyi, urządził sil­
nie oddziaływującą manifestacyę na rzecz woj­
ny. Zasada dalszego prowadzenia wojny aż do 
zupełnego zwycięstwa w ostatnich dniach uja­
wniła się jednomyślnie. Nawet radykalne ży­
wioły wśród robotników potwierdzają tę konie­
czność (?) co najwyżej z różnicą, że nie żądają 
żadnych aneksy!. Zastępcy rządu, którzy powró­
cili z frontu północnego, zawiadomili, iż żołnie­
rze są silnie zdecydowani nie oddać ani piędzi 
ziemi ojczystej. Według doniesień z Rewia i  Se­
wastopola ,wśród wszystkich członków floty pa­
nuje zupełna jedność, wszystkie okręty są go­
towe do walki z nieprzyjacielem.

„D a ily  Teł." donosi z Petersburga: Dnia 25 w  
niedzielę urządzono pochody, w  których b ra ły  , 
także udział trzy kompanie pu łku  wołyńskiego. 
Na sztandarze pułku był napis: „N ie c h  ż y je  rząd  
prowizoryczny! Wojna aż do k oń ca "! W  D um ie 
wygłoszono m ow y, p rzyczem  " m ów cę, k tó ry  s ię  ,

oświadczył za zakończeniem wojny ^żołnierze za- 
krzyczeli.
Car i  carowa. — Telegraficzne stosunki carowej 

z Niemcami??
„R ie c z " , k tó ra  dziś ja k o  organ  M ilu k ow a , m a 

znam ię p ó ło fie ya ln e j, ch a rak teryzu je  zd e tron i­
zow an ego  cara, ja k o  człowieka bez woli, ulega­
jącego kompletnie carowej. D zien n ik  ów  p isze : 
C arow a  je źd z iła  często do g łów n e j k w a te ry , z a ­
ła tw ia ła  w p rost różne sp raw y  pań stw ow e i  roz­
strzyga ła  o n o m in a c ja ch  m in is trów . W ła ś c iw y  
ch arak ter cara  w ys tą p ił n a  ja w  w  ostatn ich  
dn iach  jego  rząd ów : gdy detronizacya już była 
rozstrzygniętą, okazywał on zupełną obojętność, 
spał i  jadł spokojnie.

B er liń sk i „L o k a la n ze ig e r "  d ru ku je  depeszę- 
sw ego  sp raw ozd aw cy  sztokh o lm sk iego , w ed le  

k tó re j obecny m in is te r  sp raw ied liw ośc i, K ie ­
ren sk ij, op racow u je  akt oskarżenia przeciwko 
parze carskiej o szpiegostwo. Carowa miałaby 
utrzymywać w Carskiem Siole stacyę telegrafu 
bez drutu i  zakomunikować Berlinowi pewne 
polityczne i  wojskowe tajemnice.

„R u ssk a ja  W o la "  (d z ien n ik  za ło żon y  p rzez  
P ro top op ow a ) w ed łu g  tegoż „L o k a la n ze ig e ra " , 
p isze n a  ó w  tem at: „Z ap ew n e  Iitośc iw ość  ro s y j­
ska  w yb acz^  zw y rod n ia łe j dyn asty i, k tó ra  k o ­
sztow ała: życ ie  m ilion om  łu d z i rosy jsk ich .

N a jp ie rw  stracen i zostaną (ju s t if iz ie r t  w er- 
den ) u w ię z ien i m in is trow ie , od  k tó rego  to p ro ­
cesu za w is łym  jest los p a ry  ca rsk ie j.

Co się dzieje na froncie? — Obawy rządu. — 
Odezwa rządowa. — Rezolucya robotnicza pole­

ca żołnierzom poddawanie się?
„L o k a la n ze ig e r "  donosi, że w  petersbursk ich  

ko łach  rząd ow ych  pan u je  poprostu  p an iczn a  o- 
baw a p rzed  ekscesam i żo łn ie rzy  na fron cie . W  
w o jsk u  podobno p row adzon a  je s t ż y w a  a g ita cya  
za złożeniem broni, w  ra z ie  je ś li  n iep rzy ja c ie l 
zaa tak u je ; o fic e row ie , k tó rzy  p rób ow a li stłum ić 
tę ag ita cyę , zo s ta li zastrze len i.

R ząd  zw ró c ił się w obec tego  do ca łego  k ra ju  
z o d e z w ą ,  w  k tó re j p ow iad a : „A rm ia  m a  do 
w yb o ru  p om ięd zy  w o jn ą  a  podporządkow an iem  
się N iem com , k tóre  p ragn ą  p rzyw ró cen ia  R osy i 
re a k cy jn e j" .

O dpow iedź h a  w ezw an ie  rządu  da je  so cya lis ty ­
czna P ra w d a ", o g ła sza ją c  r e z o l u c y ę  cen­
tra ln ego  k om ite tu  żo łn ie rzy  i  robo tn ików . W  
re zo lu cy i k om ite t w z y w a  żo łn ie rz y 'd o  opuszcze­
nia rowów strzeleckich i  przechodzenia na stro­
nę wroga.

D zien n ik  donosi, że u tw o rzy ł się tzw . k o m i ­
t e t  p o ś r e d n i c z ą c y ,  k tó ry  m a  dbać o to, 
b y  d ecyzye  rob o tn ik ów  b y ły  w yk o n yw a n e  p rzez 
rząd . W  sk ład  kom ite tu  w ch odzą  soeya liśc i — 
Czcheidze, S tachów , F il ip o w s k i] i  Suchanów .

Kontrrewolucyjna agitacya
„R u ssko je  S ło w o " donosi, że w  zw ią zk u  z za ­

rządzoną  p rzez n o w y  rząd  k on fisk a tą  zboża, w y ­
buch ły  rozruchy po wsiach. Chłop i n ie  chcą od ­
daw ać zboża po- cenach  m aksym a ln ych . P o p i w  
w ie lu  m ie jscow ośc iach  a g itu ją  p rzec iw k o  n o ­
w em u  rządow i, w zy w a ją c  ch łopów , by n ie  łam a­
l i  p rzys ięg i, danej carow i.

O dezw a R a d k i B im itr jew a .

„F ra n k fu r te r  Z e itu n g " o trzym u je  v ia  S ztok ­
h o lm  następu jącą  odezw ę z podp isem  R adk i 
D im itrjow ai, ’ k tó rą  odczytano na  fron c ie  ro s y j­
sk im :
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Ż o łn ie rze ! Jesteście p rzez s zp iegów  n iep rzy ja ­
cielsk ich , k tó rzy  p o w d z iew a li m u n du ry  ro sy jsk ie  
w zy w a n i do od m a w ia n ia  posłuszeństw a  o fic e ­
rom  i  zan iech an ia  w o jn y  p rzec iw k o  N iem com , 
k tóre  ja k o b y  n iczego  złego  p rze c iw  R osy i n ie  
knu ją .

P o g ło s k i o u w ięz ien iu  d e lega cy i. w ys łan e j 
* P e tersbu rga , są n iep raw d z iw e . Z Petersburga 
w o gó le  żadn a  d e lega cya  n ie  wyjechała. S iln y  
n iep rzy ja c ie l czeka  ty lk o  n a  os łab ien ie  w o jsk a  
rosy jsk iego , a b y  w e  w ła śc iw e j c h w ili n a  nas 
uderzyć. N ie  w ie rzc ie  zd ra jcom  narodu , k tó rzy  
w  m undurach  żo łn ie rsk ich  ta k ie  ro zs iew a ją  
m yś li. N a  w a szym  rozu m ie  i s ta łości spoczyw a  
przyszłość  R o sy i" .

Z  p ow yższego  ro zk a zu  d z ien n ego  R a d k i D im i- 
t r je w a  w id ać , iż  s ta ra  się on, p od su w a jąc  p o ­
d e jrzen ia  o szp iegach  n iem ieck ich  p rzec iw d z ia ­
łać a g ita c y i w ys ła n n ik ó w  „zw ią zk u  żo łn ie rsk ie - 
g o “ , k tó rzy  z P e te rsb u rga  m ie li się udać na  
fron t.

Koalicyjny rząd w Finłandyi z robotnikiem- 
socyalistą na czele!

Do „N. Fr. Pressa" donoszą, że finlandzkie 
partye porozumiały się ze sobą, tworząc rząd ko­
alicyjny, złożony z 6 socyalistów i  6 przedstawi­
cieli burżuazyjnych z socyałistą robotnikiem 
Tokio na czele.

Powrót emigrantów
Z  K op en h a g i donoszą, że zn aczn a  ilo ść  p o lity ­

cznych  em ig ra n tó w  z R osy i, k tó rzy  tu  m ieszk a li, 
u d a ła  s ię  p rze z  S zw ecyę  do R osy i. O d ja zd  odbył 
się m a n ife s ta cy jn ie  p rz y  śp iew ie  M a rsy lia n k i i  
ok rzyk ach  n a  cześć r e w o lu c y i i  w o ln e j repu b lik i.

Synod ustąpił.
Święty synod nstąpił zbiorowo. Nowy m« być 

niebawem wybrany.
Strejki w Petersburgu. — Chaos w warszta­

tach Putiłowskicłu
W ed łu g  don ies ień  ze  S ztok h o lm u  do „L o k a l-  

a n ze ig e r", rob o ta  w  w ięk s zo śc i fa b ry k  p eters­
bu rsk ich  U le zos ta ła  je szcze  pod ję tą .

W  w a rsz ta ta ch  p u tiłow sk ich  p an u je  chaos; 
w szy s tk ie  z a k ła d y  b y ły  zam k n ię te  od  5 m arca  
rzek om o  z  p ow od u  żądań  rob o tn iczych  w  zak re ­
sie p od n ies ien ia  za robków , rob o tn icy  jed n a k  r e ­
gu la rn ie  p rz y ch o d z ili do  fa b ry k i i  o d b y w a li tam  
zgrom adzen ia , w sk a zu ją c  ja k o  'n a  p rzyczyn ę  
p ro w o k a cy jn e  s tan ow isk o  rządu , niepotrzebnie 
p rzew lek a ją c e g o  w o jn ę . G dy  u tw o rzy ł s ię rząd  
rew o lu cy jn y , rob o tn icy  P u tiło w sk ich  w a rs z ta ­
tów  p o s ta n o w ili w szys tk ich  dyrektorów, jako  
jeńców od p row a d z ić  do  D um y. T a k  też s ię  s ta ło  
—  w  asyśc ie  tys ią czn ych  tłu m ów . D y rek to ró w  po 
d rod ze  ob ito , tak , że  n iek tó rzy  m ie l i  skonać 
ju ż w  p ob liżu  d w o rca  B a łty ck iego .

W  p rzy k re  p o ło żen ie  p o s ta w ił rzą d  re w o lu c y j­
n y  s tre jk  w  d ru k a rn i banknotów . M in is te r  f i ­
n an sów  T ie reszczen k o  osob iśc ie  w zy w a ł robo ­
tn ik ów , b y  p rzy s tą p ili do  p ra c y  —  bez  rezu lta tu .

Żydzi — senatorzy, — Dyktator żywnościowy.
N o w y  r z ą d  p o w o ła ł do senatu  dw óch  s ław n ych  

a d w o k a tó w  ro sy jsk ich  G ru zen berga  i  W in a w e -  
ra . S z in ga rew , m in is te r  ro ln ic tw a , o b ją ł d yk ta ­
turę w  sp raw ach  a p ro w iza cy jn y c li.

Nazwisko Kerenskiego będzie zapisane w histo- 
ry i złotem! zgłoskami.

K eren sk ij u ch od z i w  R o sy i rew o lu cy jn e j za. je ­
dną  z n a jb a rd z ie j w p ły w o w y c h  osob istości. K a ­
det K is zk in  p o w ie d z ia ł o n im : „M o gę  o św ia d ­
czyć, że  bez K ie reń sk ie go  rew o iu cy a  n ie  posunę­
ła  się by  ta k  da leko , ja k  to  m ia ło  m ie jsce  w  
rzeczyw is to śc i. N a zw is k o  je g o  pozostan ie  zap i- 
sanem  w  h is to ry i z ło tem i zg ło sk a m i11.

Zawieszenie organu rosyjskiej soeyal demokia- 
cyi we Francyi.

Z B e m a  szw a jca rsk iego  donoszą, że w ych o ­
d zący  w  P a ry żu  o rgan  socya ln e j d em ok racy i 
ro s y jsk ie j „N a c za ło "  (s to ją cy  n a  stanow isku  
an tyw o jen n ym ) zos ta ł n a  m ies ią c  zaw ieszon y.

Drobne wieści.
„L o k a la n z e ig e r "  donosi, że  podczas osta tn ich  

zaburzeń  w  K ron sztac ie , R ew lu , H e ls in g fo rs ie  
część floty bałtyckiej została ciężko uszkodzona.
M a ryn a rze  są za  poko jem .

5 0 0 .0 0 0  tonn angieSskich 
zatopionych w  Sutym.

Berlin, 29 m arca .
Urzędownie ogłaszają: Ze zniszczonych wsku­

tek wojennych zarządzeń mocarstw centralnych 
368 okrętów handlowyoh, pojemności 781.000 
tonn rejestr, brutto, było 292 nieprzyjacielskich 
a to 189 angielskich, 47 francuskich, 28 włoskich,

S rcsy jsk ich , 4 b e lg ijsk ich , 2 portu ga lsk ie , jed en  
jap oń sk i okręt. Co do 33 ok rę tów  n ie  m ożna b y ­
ło s tw ie rd z ić  n a zw y  a n i p rzyn a leżn ośc i, P rzy n a j 
m n ie j jed n ak  20 z  n ich m u si się p rzy ją ć  ja k o  an ­
g ie lsk ie j p rzyn a leżn ośc i, tak, że a n g ie lsk ie  s tra ty  
w  po jem n ośc i ok rę tów  w  lu tym  m ożna  ocen ić 
na ok rąg ło  300.000 tonn.

Zwycięstwa tureckie 
na froncie Sinai.

F ron t S in a i: D n ia  26 b. m . rop oczą ł s ię ju ż  od- 
daw n a  o czek iw a n y  p rzez  n iep rzy ja c ie la , staran ­
n ie  p rzy g o to w a n y  atak . B itw a , k tó ra  dn ia  27 b. 
m . po po łu dn iu  ro zw in ę ła  s ię  w  o k o lic y  Geza, 
skoń czy ła  się św ie tn em  zw yc ięs tw em  T u rków . 
A n g lic y  b ra li u d z ia ł w  b itw ie  oko ło  czterem a  dy- 
w izya m i, lic zn ą  a rty le ryą , ja k o te ż  au tom ob ila ­
m i pan cern ym i. \y  c ią gu  b itw y , k tó ra  trw a ła  
d w a  dni, pon iós ł n iep ry ja c ie i c ię żk ie  s tra ty . —  
P o jm a liś m y  200 żo łn ie rzy  i  zd ob y liśm y  1 au to ­
m ob il pancerny . P rz e c iw n ik  co fa  się w  p o łu d n io ­
w o-zach od n im  k ieru n ku , śc igan y  p rzez nasze 
w o jska . N asze  s tra ty  są m ałe.

Reforma prawa wyborczego 
w Anglii.

H o len d ersk i „A llg e em en  H an de lsb lad “  donosi 
z L on d yn u : P re zy d en t m in is trów  za w ia d om ił 
Izb ę  gm in , że  rzą d  p rzy ją ł p róp ozycyo  k om isy ! 
p a r lam en ta rn e j co do re fo rm y  p ra w a  w yb o rcze ­
go  i  za m ie rza  w n ieść  odnośny p ro jek t u staw y. 
W  Izb ie  g m in  m a  być w iększość  za  tem , ab y  k o ­
b ietom , lic zą cym  ponad  95- la t  życ ia , p rzyzn ać  
p ra w o  w yborcze .

Komunikat ausfryaeki.
Wiedeń, 29 m arca. 

U rzędow o  dn ia  29 m arca  donoszą:
Wschodni teren wojny.

Prócz żywej działalności naszych oddziałów 
wywiadowczych niema nic do doniesienia.

W łoski teren wojny:
Na płaskowzgórzu Krasu wtargnęły patrole 

sztormowe pułku piechoty nr 64 na zachód Ja- 
mnino do nieprzyjacielskich okopów, wzięły 20 
jeńców i  zdobyły 2 karabiny maszynowe.

Nasi lotnicy obrzucili bombami włoski obóz 
koło Podsabotino.

Południowo-wschodni teren wojny:
Bez zmiany.

Zastępca  sze fa  sztabu  gen era ł. v . H o e f e r ,  
m arsza łek  p o ln y  poruczn ik .

Wojna światowa.
Ostatnie w iadom ości.

Z  Włoch / nadchodzą dalsze wieści o rozru­
chach. W  Tnrynic wprowadzono stan oblęże­
nia.

W s zy s tk ie  b er liń sk ie  d z ien n ik i podnoszą, że 
zas łu gu je  na  szczegó lną  u w agę , iż  w  p oc iesza ją - 
cern p rzec iw s ta w ien iu  do  fra k c y i p o lsk ie j Iz b y  
posłów , ks. Radziwiłł im ien iem  sw ych  ro d a k ó w  
w  obszarze państw u  p ru sk iego  z ło ży ł ośw iad cze ­
n ie  l o j a l n o ś c i  w  p e ł n y c h  r o z m i a -  
r  a  c h.

B iu ro  R eu tera  donosi: Zakażan o  wywozu zbo­
ża i  mąki z Argentyny, ab y  k ra jo w i zabezp ie­
czyć  potrzebne zapasy.

S enat fran cu sk i u ch w a lił 432 g ło sa m i p rzec iw  
59 żąd an ie  m in is tra  w o jn y  w ed łu g  k tó rego  ro ­
czn ik  1918 m a  być w  p o ło w ie  k w ie tn ia  pow o łan y .

A d m ira lic y a  an g ie lsk a  poda je  do w ia d o ­
m ości: Kontrtorpedowiec angielski niedawno 
najechał w kanale na minę i  zatonął. C ztere j o- 
f ic e ro w ie  i  17 m aryn a rzy  u tonęło . Drugi kontr* 
torpedowiec zderzył się z parowcem i  zatonął. 
Jedna osoba zg in ęła , zresztą  n ie  b y ło  żadn ych  
strat.

„P e t i t  P a r is ie n "  donosi z  W aszyn g ton u , że 
m n ożą  się p og ło sk i o zbrojeniach w Meksyku.
N a  g ra n ic y  m ek syk ań sk ie j w ys ta w ion o  200-ty- 
s ięczną a rm ię . N iem ie ck ie  w p ły w y  w  M eksyku  
op a n ow a ły  w szys tk ie  m ilita rn e  i  fin an sow e 

koła .
„W .  A llg .  Z tg .“  donosi z M ad ry tu : Z  pow odu  

og rom n e j d ro ży zn y  ś rodków  żyw n ośc i w yb u ­
ch ły  w  H is zp a n ii wielkie rozruchy robotnicze.
Z a p o w ia d a ją  też s tre jk  gen era ln y . R ząd  g ro z i 
zaw ieszen iem  k ocs ty tu cy i. G ubernator c y w iln y  
M a d ry tu  p od a ł się do d ym isy i.

Petycya Ligi kobiet.
L ig a  kob iet Galicyi i Śląska zło ży ła , ja k  dono- 

is  p ism o L ig i  k ob ie t „N a  posteru n ku " kom isy i 
pai łamentarnej K o ła  po lsk iego  petycyę , w  któ- 
rej s ta w ia  następu jące kon k retn e  żąd an ia : *

1. Kreowanie odpowiednich szkó l zawodowych 
dla dziewcząt i  uwzględnianie tychże przy roz­
dziale stypendyów.

2. Stworzenie krajowych żeńskich sźkół wyż­
szych z programem klasycznym i realnym.

3. Dopuszczenie kobiet na wydziały prawni­
cze wszechnic krajowych.

4. Rozszerzenie i uzupełnienie instytucyi in­
spektorek przemysłowych.

5. Zmiaua postanowień ustawy o stowarzysze­
niach w tym duchu, aby kobiety mogły być do­
puszczone do stowarzyszeń politycznych i aby 
mogły takie stowarzyszenia zakładać.

6. Czynne i  bierne prawa wyborcze do Rad i 
Sejmu wyodrębnionego Królestwa Galicyi.

7. Zanimby prawo takie przyznane być mogło, 
żądamy stworzenia złożonych z kobiet ciał do­
radczych p rzy  gminach miejskich i wiejskich 
przy Wydziale krajowym, ewentualnie przy 
Rządzie wyodrębnionej Galicyi, a to ażeby umo­
żliwić im czynne zajęcie się sprawami kobiet i 
dzieci, w ych ow an ia , n adzoru  i op iek i.

K R O N IK A .
K ra k ów , czw artek  29 m arca .

Brak węgla coraz b a rd z ie j odczu w ać s ię  d a je  
lu dn ośc i K ra k ow a , zw łaszcza  je j  w a rs tw o m  n ie ­
zam ożn ym . Z  dn ia  n a  dzień  b rak  ten  w zm a ga  
s i ę ~ '

„ W czo ra j n ie  m ożn a  b y ło  dostać w ę g la  w  
żad n ym  ze składów* d robnych  h an d la rzy . K o n ie ­
czne je s t zw ięk szen ie  p rzyd z iah t w ę g la  do K ra ­
k o w a  p rzez  C entra lę .

Ograniczenie ruchu tramwajowego. Z  pow odu  
p ęk n ięc ia  rury w od oc ią gow e j w  u lic y  Z w ie r z y ­
n ie ck ie j i  robó t p od ję tych  ok o ło  n a p ra w y  te jże , 
w o z y  tra m w a jo w e  l in i i  5-ej i  6-ej k u rsow ać  będą 
w  u lic y  Z w ie rzy n ie ck ie j ty lk o  do k osza r trenu  
p rzez  czas trw a n ia  n ap raw y . N o rm a ln y  ruch  
na  tych  lin ia ch  p o d ję ty  zostan ie  po  ukończen iu  
w sp om n ian ych  robót, co n as tąp i p raw d op od o ­
bn ie  w  sobotę.

Sezon operowy w Krakowie. O negda j zam ie ­
ś c iliśm y  u rzęd ow y  k om u n ik a t m ag is tra tu , za­
w ia d a m ia ją c y  o zam ia rze  u rząd zen ia  sezonu 
op erow ego  w  K ra k o w ie  ok o ło  10 czerw ca . W e ­
d le  p ryw a tn ych  in fo rm a c y i p rezyd yu m  m iasta  
z le c iło  d y re k c y i tea trów  k ra k ow sk ich  zo rg a n i­
zow an ie  sezonu, O pery  m a ją  b yć  w ys ta w ia n e  
w  tea trze  m ie jsk im , opere tka  zaś będzie  da le j 
d aw ać w  le tn im  sezon ie  p rzed s ta w ien ia  w  te ­
a trze  lu d ow ym . Co do s tw o rzen ia  persona lu  
operow ego , zebrane będą m o ż liw ie  n a jlep sze  s i­
ły  w ok a ln e  z  p om ięd zy  c z łon k ów  tu te jszego  T o ­
w a rzy s tw a  operow ego ; p oczyn ion e  tak że  będą 
s ta ran ia  o  sp row adzen ie  od p ow ied n ich  s ił z  p o ­
za  K ra k ow a , np. z  W a rs za w y .

Poranek m uzyki klasycznej — Beethoven- 
Bach - Palestrina. W  n ied z ie lę  dn ia  1 k w ie tn ia
b. r. o  godz. 11 p rzed  po łu dn iem  w  sa li „K in o  
W a n d a "  odbędzie  się p o ran ek  p ośw ięcon y  a rc y ­
d zie łom  m u zy k i k la syczn e j. Jako w y k o n a w cy  
w ys tą p ią  pp.: S tan is ław a  A b ła m ow icz-M a yero - 
w a , p ian is tk a ; P a u lin a  S ch les in gerów n a , śp ie­
w aczk a , C hór T ow . op erow ego  o ra z  o rk ie s tra  te ­
a tró w  m ie jsk ich  pod batu tą  p ro f. W a lle k -W a -  
lew sk iego .

Przegląd zwolnionych na Węgrzech. „N . F r .
P re sse " donosi z B udapesztu : D ziś  m a ją  tu  być 
ro z lep ion e  a fisze , za rząd za ją ce  p rzeg lą d  zw o l­
n ion ych  od  s łu żby w o jsk o w e j a ż  do 45 ro k u  ż y ­
cia. U zn a n i za  zd o ln ych  do s łu żby w  p o lu  bę^ 
dą  za ra z  p ow o łan i, in n i n a tom ia s t p ozos taw ien i 
będą n a  s tan ow iskach  cyw iln ych . W  w yp a d k a ch  
godn ych  u w zg lęd n ien ia , w ła d ze  zgod z ić  się m o ­
g ą  n a  n ow e  da lsze  zw o ln ien ia .

C o fn ięc ie  s ię  A n g lik ó w  nad  T yg ry sem . Z g łó ­
w n e j k w a te ry  tu reck ie j donoszą z d n ia  27 m a r­
ca: W sk u tek  p rzec iw u d erzen ia , w yk on an ego
p rzez  nasze, na  le w y m  b rzegu  T y g ry s u  operu ­
ją ce  w o jsk a , zm uszono n iep rzy ja c ie lsk ie  w o jsk a  
b o jow e  do co fn ięc ia  się w śród  c iężk ich  strat.

Socyalistyczne związki weteranów? Jeden z 
p rzyw ó d có w  socya ln o -d em ok ra tyczn ego  ru chu  
za w od ow ego  w  N iem czech , tow . P a w e ł B a r -  
t  l i  e 1, w  o rgan ie  za w o d o w ym  n iem ieck ich  rob o ­
tn ik ów  b u d ow lan ych  podnosi m yś l s tw o rzen ia  
po w o jn ie  osobnych  s tow arzyszeń  d la  ty ch  robo ­
tn ik ów , k tó rz y  w  w o jn ie  czyn n y  u d z ia ł b ra li. 
In a cze j bow iem , sądzi tow . B a rth e l, p o w ra ca ją ­
cych  z  w o jn y  socyą lis tyczn ych  _ rob o tn ik ów  
w s ze lk im i ś rod k am i w ab ić  ku  sobie będą z w y ­
cza jn e zw ią zk i w e te ra n ó w  (K r ie g e rv e re in e ). o ży ­
w ion e  duchem  n aw sk roś  k on serw a tyw n ym . D la  
p rz e c iw w a g i ich  w p ły w u  i  u odporn ien ia  robo ­
tn ik ó w  p rzec iw k o  n im  u w aża  w iec  tow . B a r ­
thel za  n iezbędne tw o rzen ie  osobnych  socya li*  
s tyczn ych  zw ią zk ó w  w eteran ów .



Zapowiedź zniesienia ustaw
antypolskich w Prusiech.

Z  obrad p ru sk ie j Iz b y  pauów .
Jzba pan ów  se jm u  p ru sk iego  ob radow a ła  nad 

budżetem .
K s iążę  R a d z i w i ł ł  p od k reś lił don iosłość 

h is to ryczn ą  m an ifes tu  lis topadow ego . T y lk o  na 
podstaw ie  ca łk ow itego  ob yw a te lsk iego  ró w n o ­
u p raw n ien ia  zd o ła  się u rzeczyw is tn ić  pożądan y 
h a rm on ijn y  stosunek ludnośc i po lsk ie j do  pań ­
stw a  p ru sk iego  i do państw a  n iem ieck iego .

K s ią żę  T r a c h e n b e r g :  Co do tego P o la c y  
nie mogą się łudzić: G dańska i  P o ls k i p ru sk ie j 
nie możemy im dać.

Lecz nasza wewnętrzna polityka mnsi być 
zmienioną w ten sposób, by uwzględniła nowe­
go sąsiada.

Będziemy musieli znieść ustawę o wywłasz­
czeniu.

Musimy także przy zezwalaniu na koloniza- 
cyę dokonać zmiany.

Musimy Polakom zezwolić na naukę religii 
w języku ojczystym.

Musimy też zezwolić na używanie języka pol­
skiego w stowarzyszeniach i na zgromadze­
niach.

S p od z iew am y  się dobrego  stosunku z n aszy ­
m i p o lsk im i w sp ó łob yw a te lam i. (O k lask i).

W ic ep re zyd en t m in is te rs tw a  państwa. B r e i -  
t e n b a c ł i  p ow iad a :

M ogę  im ien iem  rządu  podać do w iadom ości, 
że rozpoczęły się r o z w a ż a n i a  e zniesienie 
ustawy o wywłaszczeniu i  o przyznanie uła­
twień w używaniu języka ojczystego. P rze z  sto­
sow an ie  u s taw y  k o lo n iza cy jn e j i  p rzez p rzyzn a ­
n ie  pom ocy  pań stw ow e j, p o lsk im  obyw a te lom  
pań stw a  daną będzie możność osiedlania się  w  
ojczyźnie. N a ra d y  te  w n e t będą ukończone. T em  
sam em  rozpoczn ie  się n o w y  okres w spó ln e j p ra ­
cy  ro ln ik ó w  po lsk ich  i  p rusk ich .

Pos. M o r a w s k i  im ien iem  sw ych  to w a rzy ­
szy po lsk ich  w y ra ża  r zą d o w i p od z ięk ow an ie  za 
jego  p rzych y ln e  ośw iadczen ie .

Nr, 76

Rewolucya w Rosyi.
Stosunki w armii. — „Niech żyje bohater 

Brusiłow".
R eu ter donosi: Z  pu łków , zn a jd u jących  sie w  

Petersburgu , k tó re  o d eg ra ły  ro lę  podczas 
rew o lu cy i, u t w o r z o n ą  b ę d z i e  a r m i a ,  
która stałe pozostanie, jako garnizon w Peters­
burgu. N a  po lu  M arsow em  w  pob liżu  am basa­
dy  a n g ie lsk ie j w zn ies ion y  zostan ie pomnik d la  
ofiar rewolucyi, k tó re  m a ją  być  pogrzebane na  
tem  m iejscu .

N a  zg rom ad zen iu  d e lega tów  o fic e ró w  i  ż o łn ie ­
rzy  ga rn izon u  petersbu rsk iego  i f lo ty  m orza  
B a łtyck iego , odbytem  w  D um ie, p rzy ję to  rezo lu -

JÓZEF PORAJ.

SCHWYTANIE SZPIEGA.
3 ------------

(Ciąg dalszy).

—  P o w ie d z  odrazu , —  w trą c ił  jed en  z s łucha­
czy, —  żeś się k och a ł w  te j szw aczce i  to  bez 
w za jem n ośc i. Jakże je j  by ło  na im ię?  E u frozy - 
oa  czy  E u la lia ?

—  A n i tak , an i ow ak. N a z y w a li ją  Sonią, bo 
tak o  n ie j m ó w iła  pan i pu łkow nikow ą,, a lbo  po­
prostu  Z o fią . M o ja  m a tk a  też b y ła  je j k lien tką , 
Podobnie i s iostry . N ie  w ied z ia łem  dobrze, d la ­
czego ona zaw sze p a trzy ła  na m n ie  z ch łodnym  
spoko jem  i  an i u n ik a ła  m n ie , a n i też szukała , a  
ba  m o ich  k iłk a  go rących  lis tów , w  k tó rych  ob ie­
cyw a łem  je j w szystko , n a w e t w  końcu  ślub, —  
ń ie od p ow ia d a ła  zupełn ie, choć osob iście p ros i­
łem  o odpow ied ź. W  te j k ob iec ie  by ło  coś n ad ­
zw ycza jn ego . B y ła  n apew n o  starsza odenn iie , a le  
i ja  n ie  b y łem  ju ż  sm arkaczem , w  ch w ili w yb u ­
chu w o jn y  m ia łem  d w ad z ieśc ia  sześć lat. M im o  
to s taw a łem  zaw sze b ezradn y  w obec lń e j. M ia ła  
w  oczach  ja k ieś  n ieu ch w ytn e  b łysk i n ie o k ie ł­
znanej en e rg ii i na tw a rzy  lek k i, a le  w y ra źn y  
skurcz ch łodu  i p oga rdy . D la  m n ie  w yd a w a ło  
się szczytem  szczęścia  z łam ać tę en erg ię  i w y w o ­
łać na usta  te j p roste j p row in cyon a ln e j s zw acz­
ki uśm iech  serdeczn y  i rozkoszn y , zam iast ch ło ­
dnego lekcew ażen ia ...

K ied y  ow e j p ie rw sze j naszej n ocy  w  K o rc zyn ie  
w szed łem  do je j dom ku  z b rzęk iem  pałasza  i 
ostróg, p rzy ję ła  m n ie, a  ra cze j nas, bo by ło  nas 
trzech , z ca łą  serdecznością  stare j dobrej zn a jc - 
btej.

A , pan  S arneck i, ■— za w o ła ła  w esoło , —  m o ­
że na  k w a te rę  do m n ie?  P ro szę  bardzo, m ie jsca

„N  A  P  R Z O 1)

cyę dom aga jącą  się, by między oficerami i  żoł­
nierzami panowało braterstwo i  jedność. Z red a ­
go w a n y  w  tym  duchu  adres w ys ła n y  będzie do 
w o jsk  n a  fron tach .

N a  fron c ie  po łu dn iow o-zach odn im  jen era ł 
B ru s iłow 'o sob iśc ie  odebra ł od  w o jsk a  p rzys ięgę  
n a  rzecz  n ow ego  rządu . N astępn ie  żo łn ie rze  
u n ieś li jen e ra ła  na  ręk ach  i zan ieś li do g łów n e j 
k w a te ry  sztabu, p rzyb ran e j w  czerw one ta rcze  
z n ap isam i: „N ie c h  ż y je  Brusiłow, bohater Ro- 
s y i l “  „D yn as tya  za  fron tem  jes t pokonaną, n ie ­
p rzy ja c ie l na  fron c ie  będzie  p ok on a n y !"

K o m ite t  w yk o n a w czy  w  K ijo w ie  zak aza ł jen e ­
ra ło w i Iw a n o w o w i w yd a la ć  się z  m ieszkania, 
i  p ros ił o te leg ra fic zn e  in s tru k c je .

„T im e s "  d ow iad u je  się z P e tersbu rga , że ge ­
n era ł A le k s ie je w  za rządził, iż  wszystkie pułki 
lub inne większe związki wojskowe mają posia­
dać komitety, złożone z oficerów i  żołnierzy, k tó ­
re ja k o  rad a  p o jed n aw cza  w ys tęp ow ać  m a ją  
w  ra z ie  n iezgod y  n a tu ry  dyscyp lin arn e j.

G enera ł A le k s ie je w  zam ian ow a ł kom isyę , k tó ­
ra  o fic e ró w  p rzygo tow yw a ć  m a  do czynności 
a g ita cy jn e j i  m a  im  daw ać z lecen ia , ja k  m a ja  
w ys tępow ać  w  w ypadkach , w  k tó rych  now e za ­
rząd zen ia  n ie będą n a leżyc ie  zrozum iane.

Traktat londyński.
„D er  A b en d " donosi: O becny rzą d  ro sy jsk i m i­

m o n a legań  ze s tron y  k o a lic y i nie ctee rznąć 
traktatu londyńskiego, k tó ry  z pow odu  rew o lu ­
cy i u w a ża  za ro zw ią zan y . K o a lic y a  stara  się 
p rze to  w y zy sk a ć  p rzyk re  po łożen ie  fin an sow e 
R osy i, ab y  ją  zm usić do w y trw a n ia  p rzy  trak ta ­
cie londyńsk im .

Drobne wieści.
„D ie  Z e it "  donosi v ia  G enew a z P e tersbu rga : 

Celem  p rzy go to w a n ia  pow szechnych  w yborów , 
M ilu k ow  za ło ży ł w ła sn y  organ pod n azw ą  „Re­
publika". O rgan  ten  będzie  zw a lcza ł s tron n i­
ctwu Czcheidzego,, z k tó rym  p rzysz ło  do ro z ­
łamu.

„N . F r. P re s se " donosi: P ro w izo ry c zn y  rząd  
w  Petersbu rgu  ze zw o lił na  p ow ró t metropolity 
hr. Szeptyckiego do A u stry i,

„D e r  A b en d " donosi z G enow y: G enera ł R adko  
Bimitrjow o trzym a ł od  rządu  p row izo ryczn ego  
dym isyę .

Z Królestwa Polskiego.
Kurs sztabowy oficerów wojska polskiego.
Z  W a rs za w y  donoszą :
Z ak oń czy ł s ię tu  k ilk u ty g o d n io w y  kurs, u rzą ­

d zon y ce lem  w yszkolen ia , d la  a rm ii p o lsk ie j 
w ięk sze j io lśc i o ficerów ' sztabow ych  i  ad ju tan - 
tó w  w yższych  sztabów .

W  ku rs ie  u czestn iczy ło  22 o fic e ró w  ze  w szys t­
k ich  p u łk ów  p iechoty , k a w a ie ry i i  a rty le ry i. N a  
ku rs ie  w y k ła d a li o fic e row ie  po lscy  i n iem ieccy . 
P rzep row ad zon e  egzam in a  d a ły  ten  w yn ik , iż  
trzech  o fice rów , a  m ia n ow ic ie  k ap itan ów : K u -

dosyć, w szys tk ie  m o je  pom ocn ice  u c iek ły  do do­
m u  p rzed  w o jn ą  i jes tem  sam a, ze s łu żącą  ty l­
ko... Jakże to pan  t r a f i ł  do S trze lców ?  Jaki ła ­
dny m undur, czy to u łańsk i?

t -  N ie , to żan darm erya , —  od rzek łem  źd z iw io - 
n y  m iłem  p rzy jęc iem .

P a m ię ta m , ja k b y  to  by ło  w czo ra j, że na  tw a ­
rzy  Son i odb iło  się. p rzerażen ie. A le  w ów czas  n ie  
zastan ow iło  m n ie to, poprostu  sądziłem , że sa­
nno s łow o  „ża n d a rm " p rze ra z iło  ją , „żan d a rm ", 
óSv syn on im  ucisku  i  gw a łtu  m osk iew sk iego .

—- N iech  się pan i uspoko i —  c iągn ą łem  ła g o ­
dnie, —  m yśm y  p rzec ież  n ie  ro sy jscy  żan darm a 
P rzy s z liśm y  ty lk o  zapytać  się, czy  pan i n ie  w ie, 
gd z ie  m ieszk a  g łó w n y  rab in  tu te jszy , k tó rego  
m a m y  w z ią ść  za  zak ładn ika . Ż yd z i n ie  chcą 
pow iedzieć .

D rżącym  n ieco  g łosem  od p ow ied z ia ła  na  za ­
py tan ie  i u p rze jm ie  od p row ad z iła  nas z lam p ą  
aż do  sien i. T e j n ocy  n ik t z nas n ie  spał, ho p ra ­
cy  m ie liśm y  bardzo  w ie le , a  ja  b y łem  ja k b y  odu ­
rzon y  w ię ce j w iz y tą  u Soni, n iż  bezsennością.

D zies ięc iu  k o zak ów  n ie  p rzys ło  na  pom oc 
K o rc zyn ow i. i  żyd z i pod  g ro zą  w ys ta w io n e j na  
ryn k u  szu b ien icy  za p ła c ili d z ies ięć  ty s ię cy  ru ­
bli. N a w e t jeden  z n ich , n aw rócon y  be lką  z trze ­
m a s tryczk am i na naszą  oryęntac-yę, dał w se­
k rec ie  w iadom ość, że w  K o rc zyn ie  dużo szp ie ­
gó w  i że p rzep ra w ia ją  się p rzez  W is łę  tam  i  z p o ­
w rotem . A le  n ie  chc ia ł lub n ie  u m ia ł p ow iedzieć , 
adzie  są ci szp iedzy . N akazan o  nam  za ra z  p a ­
tro low ać  nad W is łą  w  gęste j w ik lin ie , p o k ry ­
w a ją ce j oba b rzeg i. P a tro lo w a liśm y  p o jed yn ­
czo. Ja, zab ra łem  z sobą ow ego  d on os ic ie la  i  u k ry ­
łem  się na  brzegu  w  m ie jscu , p rzez n iego  w ska- 
zanem . S łońce ju ż  ch y liło  się ku  zach odow i, k ie ­
dy  n ag le  żyd  p oc iągn ą ł m n ie  za rękę, w skaza ł
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k ie la  M aryana, S tach iew icza  Ju liana  i K le e ­
berga  Juliusza uznano za  nada jących  się do 
p rzyd z ia łu  do s łużby sztabu genera ln ego . 7 o f i ­
cerom  polecono uzupełn ić  w ykszta łcen ie  z  tem , 
iż  w  p rzyszłośc i będą m o g li być  u życ i do służfcy 
w  s ztab ie  gen era ln ym . 8 o fic e rów  uznano za  n a ­
d a jących  się na ad ju tan tów  w yższych  szabów, 
a  4 o fic e rów  uznano za  n ien ad a jących  się do 
słu żby sztabow ej.

Język  urzędowy zarządów miejskich w okupacyi 
niemieckiej.

„O głoszono „R ozporządzen ie , dotyczące ję z y ­
k a  .u rzędow ego  za rządów  m ie jsk ich  w  jenera ł- 
gu bernatorstw ie  w arszaw sk iem  —  z w y ją tk iem  
sto łecznego m iasta  W a rs za w y " :

A rt. 1. P a ragr. 20 o rd yn acy i m ie jsk ie j d la  ob­
szaru  jen e ra ł-gu b em a to rs tw a  w arszaw sk iego , 
z dn ia  19 czerw ca  1915 r. o trzym u je  następu jące 
b rzm ien ie :

Język iem  u rzęd ow ym  d la  m ag is tra tu  i ra d y  
m ie jsk ie j je s t ję zyk  po lsk i. P ie c zęc ie  i  stem ple 
m ie jsk ie  m a ją  być  po lsk ie . Z a rząd  m ie jsk i za ­
ła tw ia  sw e czynności w  ję zyk u  po lsk im . Wszel­
kie obwieszczenia, ogólne zarządzenia i ogłosze­
nia zarządu miejskiego, jako też wszelkie doku­
menty winny być ujęte w języka polskim, W ko- 
respon den cy i z w ła d za m i n iem ieck iem i n a leży  
zaw sze  do łączyć  u w ierzy te ln ion e  n iem ieck ie  t łu ­
m aczen ie.

T y m  członkom  R a d y  m ie jsk ie j, k tó rzy  n a  m o ­
cy par. 11 o rd yn a cy i w yb o rcze j d la  m iast jen e ­
ra ł-gu b em a to rs tw a  w a rszaw sk iego  zw o ln ien i 
są od  przep isu , zaw a rtego  w  par. 2 cyf. 4 te jże  
o rd yn a cy i w yb o rcze j, s łu ży  p raw o  pos łu g iw an ia  
się p rzy  ro zp raw ach  w  k o leg ia ch  m ie jsk ich  u st­
n ie  i  w  p iśm ie  ję zyk iem  n iem ieck im . P os tan o ­
w ien ie  to  stosu je się rów n ież  odpow iedn io  do 
cz łon ków  m agistra tu .

W ła d zy  n adzorcze j s łu ży  p raw o, w  m ia rę  po­
trzeby , p o zw o lić  n a  u żyw an ie  ję z y k a  n iem ieo- 
k ie g o  w  sp raw ach  zarządu  m ie jsk iego , n a leży  
jednak , o i le  m ożnośc i u w zg lęd n ia ć  p ra w a  ję ­
zyk a  po lsk iego . B u rm istrzom , ja k o te ż  in n ym  
u rzędn ikom  m ie jsk im , n iem ieck ie j p rzyn a leż ­
ności p ań stw ow e j, s łu ży p raw o  u żyw an ia  ję zyk a  
n iem ieck iego  w c  w szys tk ich  spraw ach  służbo­
w ych ".

Na froncie zachodnim.
Skrócenie frontu.

P rzew od n ią  m yś lą  operacy i w o jen n ych , p ro ­
w adzon ych  obecn ie p rzez  H in den bu rga  i  Lu den - 
d o r ffa  w c  F ra n cy i północnej, jest skrócen ie 
fron tu  z luku  na  c ięc iw ę. Is to tn ie , tr zy  k w a r ­
ta ły  tem u  odcin ek  fron u  zach odn iego  m ięd zy  
A rra s  a R eim s p rzed s taw ia ł łuk n iem a l pó łko­
lis ty ,, szczytem  ku P a ry ż o w i w y g ię ty . Copraw da, 
ju ż  podczas zeszłorocznych  w a lk  jes iennych , 
łuk  ten  s trac i! na  regu larnośc i. D z ięk i w c ięc iu  
nad  Som m ą, s ia ł się ra cze j podobnym  do w ie l­
k iego  E, w yp isan ego  łac iń ską  ku rsyw ą, T em -

11,1 WUWiiiiaSM.'.#?1 'I*ŁW.HIL!! — ffljjiŁSBlMlJÓ
n a ja k iś  m a ły  punkt n a  W iś le , poczem  zaw o ła ł 
„a j  w a j ! "  i  zw ia ł coprędzej.

S po jrza łem  na spoko jną  i m ętną trochę ta lię  
rzek i. B liże j k o rczyń sk iego  brzegu  p łyn ę ła  ja ­
kaś b ia ła  w zd ę ta  koszu la , c zy  coś podobnego, 
a le  p łyn ę ła  d z iw n ie , w  poprzek  prądu. W y ją łe m  
p is to le t i czekałem . Ó w  b ia ły  tłom oczek  zb liża ł 
się coraz bardzie j, a le  n ieco  n iże j odenm ie. O by­
d w a  b rzeg i b y ły  gęsto zarosłe i  puste, zw łaszcza  
k orczyń sk i, bo m iasto  le ży  dop iero  za, N idą .

C złow iek , p łyn ący  z tłom ok iem , —  bo p rzec ież  
m usia ł to być cz łow iek , p łyn ą ł n ad zw ycza j z rę ­
czn ie. N ie  m og łem  do jrzeć  g łow y , zresztą  b y ło  
zada leko . con a jm n ie j p ięćset k roków . W reszc ie  
b ia ła  ow a  bańka  zn ik n ę ła  w  w ik lin ie . S ta ra ją c  
się rob ić  ja k  n a jm n ie j szum u, zaczą łem  zb liżać  
się do m ie jsca  w y lą d o w a n ia  p rzypu szcza ln ego  
szp iega. P o m a ga ł m i w  tem  dość s iln y  choć c ie ­
p ły  w ia tr . N ak on iec  p rzez p rzerzed zon ą  n ieco  
gęs tw ę  do jrza łem  coś b ia łego. Jeszcze k ilk a  k ro ­
k ó w  —  poprostu  zam arłem  na ch w ilę , n ie  w iem , 
czy ze zd z iw ien ia , czy z zachw ytu . P rzedem n ą  
n ak łada ła  pom ię tą  n ieco  b ie lizn ę  Sonia., a  obok 
le ża ła  zm ię ta  trochę suk ienka, pończochy i p an ­
tofelk i...

—  B ra w o ! —  p rze rw a ł op ow iad an ie  m łody  
podporuczn ik . —  Szkoda, żeś n ie  m ia ł zam iast 
braun inga, apara tu  fo togra ficznego ...

S ierżan t sp o jrza ł obo jętn ie  na o fic e ra  i opo­
w ia d a ł da le j.

—  K ażdem u  z pas p rzy  tak ie j czy innej sposo­
bności zdarza ło  się w id z ie ć  u b iera jącą  się k o ­
bietę. P raw dopodobn ie  i  tob ie  naw et, podporu ­
czniku...

—  O! d laczego  „n a w e t"?  —  obu rzy ł się m łody  
podporuczn ik ,

(Ciąg dalszy nastąpi).
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b a rd z ie j jedn ak  n iem ieck a  lin ia  fron tow a  w  p o ­
rów n an iu  do przestrzen i, k tó re j b ron iła , sta ła  
s ię  n iep ro p o rc jo n a ln ie  d ługą. J eże li oszczędność 
s ił b y ła  w skazana , to  n a jsku teczn ię jszem  za ­
oszczędzen iem  s ił byłoby, teo re tyczn ie  m ów iąc, 
c o fn ięc ie  się n a  prostą  lin ię , łączącą  oba końce 
łuku. N ie  m oże się to jed n ak  tyczyć  odcinku  
fron tu  na pó łnoc od  A rra s  położonego, bo tam  
tu ż za fron tem  Jeżą n ie zm ie rn ie  cenne' k opa ln ie  
w ęg la . M n ie j n a tom iast na tem  za leży , czy  na 
po łu dn iu  co fa jące  się w o jsk o  n iem ieck ie  za trzy ­
m a  się n ap rzec iw  Soissons, c zy  w  ja k im ś  pun­
k c ie  na zachód  czy  w schód  od  tego  m iasta  p o ­
łożonym . Z  te j to sy tu acy i się tłu m aczy , że fron t 
n iem ieck i p rzesu w a  się tak , ja k  ruchom e ram ię  
cyrk la , k tó rego  n ieru ch om a oś zn a jd u je  s ię  na 
pó łnocy, tuż pod  A rras , podczas g d y  kon iec  o p i­
su je  lin ie  ku  po łu dn iu  w y g ię tą ; w  te j d rodze  m i­
n ą ł ju ż  Soissons, a le  n iew iad om o  jeszcze, czy 
i o i le  p rzesu n ie  się d a le j w  k ie ru n k u  od d a le ­
k ie g o  jeszcze  R eim s. Z  tego  też w łaśn ie  w yn ik a , 
że op różn ion y  p rzez  N iem có w  teren  m a  postać 
k lin a , zw ęża ją cego  się ku  pó łn ocy ; a w ię c  A n ­
g lic y  m ięd zy  A rra s  a  S om m ą w ą sk ie  ty lk o  
sk ra w k i terenu  obsadza ją , F ran cu z i na tom iast 
m ięd zy  Som m e i A isn e  znaczn ie  w ięce j. Z e  sw o ­
je j s tron y  F ra n cu z i rob ią  w y s iłk i, ab y  tę prostą  
l in ię  od  Som m e do A isn e, n a  k tó rą  się N iem cy  
co fn ę li, w y g ią ć  ku  w sch odow i, p rzyczem  celem  
ich  m arzeń  zd a je  się być  s ław ne ty lu  d aw n em i 
bitwami m iasto  Saint Q uentin .

Jak wiadomo, Niemcy systematycznie utru­
dnili przeciwnikom zajęcie opróżnionego' tere­
nu, robiąc z tego terenu to, co się w Polsce za 
dawnych czasów piastowskich nazywało „zasie­
ką": sztuczne bezdroże pełne ściętych drzew, 
kałuż i innych przeszkód. Różnica jest tylko w 
tem, że owe staropolskie zasieki robiono w nie- 
zamieszkanej przez nikogo puszczy, podczas g d y  
tym razem w zasiekę obrócono, jakie 2500 kim. 
przestrzeni zajętej przez wsie, miasteczka, pola  
orne, ogrody i sady. Pod tym względem Niemcy 
postąpili o wiele systematyczniej i kunsztowniej, 
aniżeli w lipcu i sierpniu 1915 r. Rosyanie mię­
dzy Nidą a Bugiem.

Dalszy przebieg przewidzieć trudno. Z ogólnej 
jednak sytuacyi wynika, że Niemcy prawdopo­

dobn ie m n ie js zy  opór s taw iać będą na połudn iu  
n iż  na pó łn ocy ; w sze lk ich  zaś starań  dołożą, aby 
się na północ, od A rras , w  zag łęb iu  weglowe-m , 
n ie  co fnąć an i o krok .

Komunikat niemiecki.
Berlin, 29 m arca. 

U rzędow o donoszą 28 m arca :i •• '•
Zachodni teren wojny:

II większości arm ii przebiegł dzień spokojnie. 
Na obszarze z ®3ra stron  S s m n y i  O l s y  przy-, 
szło tylko do małych działań wojennych. Jak  
sku teczn ie  nasze wojska wywiązały się tam ze 
swych zadań, wynika jasno z tego, że na pobojo­
wisku od dnia 26 b. m. między L a g n i c o n i t  
i M o r c l i l e s  n a liczon o  około tysiąc zwłok an­
gielskich. Wczoraj F ran cu z i na zachodnim brze­
gu O i  s y, koło L a  F o r c ,  podczas rozbicia się 
ataku ponieśli krwawe straty. W  S z a m p a ­
n i i  wzięliśmy kilka francuskich rowów na po­
łudnie od R i p o n f .  Tam i przy przedsięwzię­
ciach na południe od S t. S o u p 1 e t i  koło T  a­
b u  r e. pojmaliśmy 3W Francuzów, oraz zdo­
byliśmy kilka karabinów maszynowych i tninJe- 
rek. Nieprzyjacielskie od d z ia ły  wywiadowcze, 
które na północ cd  R e i m c i  vi A r g o n a c h  
wdarły się do naszej pozycyś, zostały wyrzucone 
kontratakiem.

Wechodni teren rr*ji»y:
F r o n t  ks. L e o p o l d a  b a w a r s k i e  bat  

Między morzem a K a r p a t a m i  rozpoczęła się 
odwilż wiosenna, która wyklucza większe dzia­
łania wojenne. Zdobycz z walk nad S z c z a r ą  
podniosła się na 20 minierek i 11 karabinów 
maszynowych.

F r o n t  a r c y k s i ę c  i a J ó z e f a :  Przy wy­
prawie na północno-wschodnim stokra O r m a n  
w K a r p a t a c h  L e s i . s t y c h  wojska atakowe 
-.. darły się do rosyjskiej nozycyi, rozrodziły kil- j 
ka ziemnych stanowisk i  powróciły z k ilku jeń­
cami i  łnpem. Koło M a g y a r a s  nic powiódł 
się atak rosyjski. Ha południc cd dtiiny D z  n;f- 
sze wojska wzięły szturmem silnie cczańcowany i 
grzbiet górski i  utrzymały go wobec kilkakro­

tnych kontrataków. 1306 jeńców, kilka karabi­
nów maszynowych j minierek pozostało w na­
szych rękach.

U grupy w o jsk  marszałka M a c k e n s e n a  
i  na froncie m a c e d o ń s k i m  potyczki na. 
p rzedpo lach  i. c zasam i ożywiająca się czynność 
artyieryi.

P ie rw s zy  g en e ra ln y  k w a te rm is trz :  Ludeadożif.

Z  m iasta.
B ia ła  m ąka  na święta. M ie jsk ie  b iu ro  ap row i-

za c y ją e  donosi: Sprzedaż m ąk i na  św ię ta  odhy- 
\Vać się będzie  w  sk lepach  re jon ow ych  w  czasie

| nem i. jedn ą  c zw a rtą  k ilo g ra m a  m ą k i pszennej 
i do go tow an ia  i  jed n ą  c zw a rtą  k ilo g ra m a  m ąk i 
j. jęczm ien n e j uo go tow an ia .

M ie jsk ie  b iu ro  ap row iza cy jn e  (u l. P o se lsk a  12) 
parter, będzie_ sp rzedaw ać w  czas ie  w y że j o zn a ­
czonym  rów n ież , za  k a rta m i k on tro lń em i i le g i-  
tym acyam i g rys ik , je d n a k  ty lk o  dla niemowląt 
do i  roku  po pół k ilo g ra m a  na  n iem ow lę .

L e g ity iu a cy s  do p c b o r i  mstói, M ag is tra t p od a ­
je  do pu b liczn e j w iadom ośc i, że le g itym a cye  do 
poboru  m ą k i w  sk lepach  re jon ow e j sp rzed ażr 
na następny okres, ro zp oczyn a ją cy  się od  dnie 
i k w ie tn ia  b. r., będą  w y d a w a ły  b iu ra  ok ręgow e  
d la  rozdaw n ictw a, kart ch lebow ych  za  p ośred n i­
c tw em  w ła śc ic ie li rea ln ośc i w  dn iach  30 i  31 

'm a rca  b. r. rów n ocześn ie  z k a rta m i ch lebow ćm j.
K u rsa  lite ra ck ie  (ul. św. A n n y  2).
P ią tek : P ró f. L ew eh b erg : U stró j p o lity c zn y  i 

spo łeczny  w ie k ó w  średn ich  i w p ły w  jego  na p o ­
w stan ie  p o lifo rm i.

Repertuar teatru im. Jul. Słowackiego.
Piątek: Generalna płatna, próba z „Kalłgu lt".

Repertuar teatrn ludowego miejskiego.
Piątek: „Królowa Kina".

Przy  bólach z powodu przeziębienia, trawieniu
i t. d. należy używać Fellera kojącego ból fluidu

esencyi roślin z marką „E lza". Przez bardzo wielu 
lekarzy zalecany. '100.000 listów dziękczynnych. Ceny 
pokojowe. 12 flaszek za 6 koron tylko posyła franko 
aptekarz S. V. Feller, Stubisa, plac Elzy, Nr. 260 
(Kroacya). P igu łk i „E lza" 0 pudełek 5 kor. 10 h. (eb)

' bo nabycia we 
aptekach po koron 4. „

"Wskazana w chorobach plemowychMoMusm, a$\mk,p \mebydu in fiumcy. 
lit o p o w ń u & n  z a ż y M & c  S iiw / iiz g * ?

i.  Każdy, kto cierpi na dłuższy czas trwającyhaszsl.gdyżł 3. Astmatycy, którzy dzięki użyciu Siroliny, doznają 
jes ł lepiej usfrzedz się choroby, sniżeii sie ieeryc.) istotnej ulgi wswycrł cierpieniach.

2.0soby cierpiące na chroniczne katary oskrzel, które (4 . Dzieci skrofu liczne,u  których Sirolina wywiera ?un. 
^  leczą sie znakomicie przy pomocy Siroiiny. i korzystny w pływ  na stan ogólny. <st.

n  n n  n n  n n  n n  n n  n n  n n  n n  n n  n n  n n  n n  n n  n n  n n  n n  n n  nJ l  32, Zul 3jl jju jlC ICC jpC XCCTD CrD 0T3 OTJ CTD 1X0ETO E rn  1X0 GrO 1X0 tXO CrO CTO ErO CJTI u U  ETu

Dwóch pomocników
poszukuje

Drukarnia Ludowa w Krakowie, 
ui. Dunajewskiego 5.

CT u L r u u u u u u D C r t lu  U C T u u D u u O  u l IT ju  u  u  Gu  U L it iE rO u  Ll

Długoletnie ciężkie cierpienia płuc
astmę I krztusiec zupełnie wyleczyłam środkiem domowym, 
który może każdy nabyć bardzo tanio. Proszę opłaconą 
kopertę nadesłać a doniosę każdemu całkiem za darmo. 

B. Koleńska, Wrschowitz obok Pragi, Czechy.
Tysiączne dzięki.

Wielm. Pani! Pański preparat, ziółka i likier, bardzo 
dobrze mi poskutkował, gdyż mój kaszel i granie w pier­
siach nietylko, że ustało, lecz teraz czuję się bardzo dobrze 
i zdrów po użyciu 1 flaszeczki i 1 paczki Ziółek Betle­
jemskich, za co składam serdeczne podziękowanie. 

Nadwćrna. Wasyl Kuczerczuk.

W  rzeźni miejskiej w  Oświęcimiu jest do 
objęcia posada

egzaminowanego maszynisty
do prowadzenia maszyny parowej, chło­
dzącej za pomocą amoniaku i fabrykacyi 

sztucznego lodu.

Zgłoszenia przyjmuje Magistrat w Oświęcimiu.

P o t r z e b n y

N O W O ŚC I LEG IO N O W E I
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L. 15 L. 15

poezye wolnościowe i legionowe 
z przedmową Kazirn. Tetmajera.

KRAKÓW . G. GEBETHNER I SPÓŁKA

LAURY I CIERNIE
KRAKÓW . NAKŁADEM CENTR. BIURA 

W YDAW NICTW  N. K. N.
Da nabycia we wszystkich księgarniach.

CHRAMCÓWKi CHRAMCÓWKI

zaraz. W. Sznajdrowicz, 
i skład futer, Kraków, Ry­

nek L. 29.

Potrzebny zaraz

fachowy traeżnik 
do gatru.

I i Płaca miesięczna 150 do 200 
I koron, mieszkanie i opał, za- 

j ; leży od zdolności i umowy, 
do fabryki budowlanej Auto- 

I niego Szpaka w Jaśle.

WILLA „HALKA“
Pok o je  z  oszk lonem i werandam i, e le ­
ktryczn ie ośw ietlone, zaraz do wynajęcia. «

Wiadomość w biurze ogłoszeń FELIKSA STATTERA, ® 
Kraków, Gołębia 1. -. «

DO TARTAKU z oświetle­
niem elektrycz. poszukuje się

rałpowanego maszyitisly
który już był zajęty przy tar­
lakach. —  Oferty z odpisami 
świadectw należy przesyłać 
do Działu inseratowego .Na­
przodu*, Kraków,ni. Gołębia 
L. 2, pod „Tartak parowy*.

b, .Bu ak iK idh .rbi nAii rfti d.
N a iie p s z e

j
i t a n i o może sobie każdy sam 
! zrobić na podstawie pojedyn- 
! es ego zupełnie doświndczone- 
; go przepisu, który prześle za 
: nadesłaniem K 2. 50 bal. Fr. 
| Florek w Nowym Targu.

3 -4  pokoi 
z kuchnią
z przynaieżnościami 

w śródmieściu poszu­
kuje się.

Zgłoszenia przyjmuje Biuro 
ogłoszeń Stattera, Gołębia 2.

poleca Centrala handlowa 
przy Bazarze polskim w
Myślenicach w kawałkach 
po V* kg- po 8 K za 
1 kg. w skrzynkach 
60—70 kg. Próbki 5 kg. 

40 K za zaliczką.

I C y p y l ę  § 
sprzedaję

złoto, srebro , brylanty
oraz wszelką biżuteryę nową 
i antyczną, płacę najwyższe 
ceny Józef Cyartkiewit- 
Kraków, Sławkowska

W ydawca: Ignacy Daszyński. — Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrzowski. Drukarnia Ludowa, Kraków, Dunajewskiego 5 (Telefon 1310).


